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PISM O IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  ORG. NIEPO D LEG ŁO ŚC IO W Y C H

K O M U N I K A  T  _ _  ■

Celem  u z gadn ian ia  stanowiska  w s tosunku do ważnych 
zagadnień  po litycznych  oraz  organ izow an ia  wspólnych  wys tą­
p ień  wipbec politycznych z jaw isk  w ew nę trznego  i zewnętrznego  
życia  Polski ,  K onw ent Organizacji  N iepodleg łościow ych  i Obóz 
Polski W alczące j  wyłon iły  Kpmisję Porozum iew aw czą ,  której 
uchw ały  będą  w iążące  d la  o b y d w u  organizacji  i p o d a w an e  do 
w iadom ości  drogą  kom unikatów .

W arszaw a ,  dn. 17,XII,1943 r.

B E Z  K O M E N T A R Z Y

Poda jem y za  rad iem  a r ty k u ł  z  półurzędowego  organu rząd u  polskiego 
„D zienn ik  Po lsk i"  — bez kom entarzy .  Podkreślam y jedynie,  iż zdarzen ia  
om aw ian a  w powyższym a r tyku le  są p ierw szorzędnej  wagi z ppnkiu  w idze­
nia  in te resów  Polski  i n ab ra ły  na  ak tu a ln o śc i  w związku  z podaniem  przez  
ra d io  w iadomości ,  że rząd  czechos łow ack i  p rz ez  m in is t ra  R ybkę  zw róęił  się 
do  rząd u  polskiego z p ropozycją  p rzystąp ien ia  do p ak tu  rosyjsko-cZechosło- 
wackiego. Ja k a k o lw ie k  będzie  decyzja  naszych  oficjalnych czynników, spo­
łeczeńs tw o  polskie nie zmieni swej postawy w stosunku do Rosji Sow iec­
kiej,  Nic nie w ym aże  z naszej pam ięc i  okresu  okupacji  z la t  1939 — 1941, 
K a ty n ia  i innych  m ordowń sowieckich , przez  k tóre  przeszły szeredi po lsk ich  
bohaterów .

„Dziennik  Po lsk i"  w Londynie  zamieszcza a r tyku ł  om aw ia jący  stano­
wisko Polski w o b ec  uk ładu  rosyjsko-czechosłowackiego .  P a k t  ten  powoduje  
szereg spekulacji  co do jego istoty, wagi i celów. U w aża  się, że zaw ie ra  on 
propozycję ' p rzy łączen ia  się Polski  do tego paktu .  Pismo s twierdza,  że jak 
do tąd  Polska nie o trzym ała  żadnego zaproszen ia  p rzy łączen ia  się do niego. 
„Postawa nasza w obec  tego pak tu  — pisze dzienn ik  — jest pozyty wną, J a S n y m  
to jest szczególnie j e ś l i  się uwzględni ,  że chodzi tu o naród, k tóry  — jak 
my — od w ieków  b ron i  się p rzed  n iem ieck im  „Drang nach  Osten",  i k tóry  
od  1939 roku znajduje  się w śm ier te lne j  w a lce  z wrogiem. Polska zawsze 
dąży ła  do zachow an ia  dobrych  stosunków z Rosją i cel  ten nad a l  u w aża  za 

(Dokończenie  na str. 14-ej)
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J MOW A EDEMA. W dniu 13 bm. minister Eden złożył w Izbie 
Gmin sprawozdanie z odbytych ostatnio w Kairze i Teheranie konferencji,  
Stwierdził  on, że sprawą najważniejszą jaką omawiano, była sprawa taktyki 

,1 strategu wojennej sprzymierzonych. Na konferencjach zostały opracowane  
i uzgodnione ściśle planv przyszłego prowadzenia wojny. Pierwszym osią­
gnięciem — to skrócenie czasu trwania wojny. Zostały opracowane jaknaj- 
scislejsze oetale  przyszłych działań militarnych, ich czasu i miejsca. Ofensy­
wa przeprowadzona zostanie od wschodu, zachodu i południa.

, . i e~ naJ?fe osiągnięcie przyszłego zwycięstwa jest tylko drogą do celu,
s tw ierdza Eden, celem zaś właściwym jest osiągnięcie trwałego pokoju. 
Osiągnięcie tego celu oparte być może tylko na stworzeniu takich warun­
ków powojennych, któreby naprawdę wprowadziły nowy ład na św ięcie .  
Osiągnięcie tej jednom yślność  i współpracy jest nieodzowne, gdyż Niemcy  
juz rueraz po przegranych wojnach rozpoczynały kampanie siania niesnasńk 
i nieporozumień między narodami dla zburzenia jedności,  by w czasie  tych  
zabiegów przygotować si^ sam ym - do nowej wojny odwetowej, „Jeszcze  
6 tygodni temu na pytanie czy widzę możliwość zbudowania po wojnie ta­
jnego systemu współpracy, który byłby trwały i skuteczny, i czy  po temu 
istnieją odpsw iędnie  warunki,  by mógł on zaistnieć,  wahałbym się dać od­
pow iedz  twierdzącą, dziś z całą emfazą twierdzę tak”.

Co do poszczególnych zagadnień Eden oświadczył:

O J u g o s ł a w i i  — „Od wielu m ies ięcy  generał Tito prowadzi pra- 
d  ę Przeciwko Niemcom, wiążąc tą akcją siły niemieckie.  

Kząd Wielkiej Brytami zdecydowany jest pomagać każdemu, kto prowadzi  
walkę-przec iw  Rzeszy. Od wiosny tego roku przy sztabie generała Tito  
działa specjalna mhja bryty'jska. Dziś. nasz ' sojusznik rosyjski wysłał rów­
nież swoją misję wojskową do kwatery głównej Tita. Obie te komisje woj­
skowe będą ze sobą współp-acować. Utworzenie Komitetu Narodowego  
partyzanci uważają za instytucję prowizoryczną. Naród jugosłowiański sam 
Zf  j  •'Cra* .^S^zie wolnym, o przyszłym ustroju Jugos ław ii”. Po­
gląd ten —• stwierdził Eden — podzielają rządy brytyjski i rząd króla 
Piotra .-

O G r e c j i  Mówiąc o Grecji Eden stwierdził, że tam sytuacja 
przedstawia się nieco odmiennie od sytuacji politycznej Jugosławii,  Istnieją 
tam niezmiernie liczne organizacje o charakterze politycznym i partyzanę- 
kim, które^ w różnym stopniu przeciwstawiają się Niemcom i w różny spb- 
sob traktują swą współpracę ze sprzymierzonymi. Zadaniem rządów sprzy­
mierzonych jest doprowadzenie tych organizacji do współpracy ze sobą dla  
osiągnięcia wspólnego celu. .

W s p r a w i e  F r a n c j i ,  min Eden stwierdził , że naród brytyjski 
zawsze żywił  jaknajszczerszy szacunek i uznanie do w ielk iego 40-miliono-  
wego narodu francuskiego. Doceniając w pełni dzielność i bohaterstwo  
trancuskich żołnierzy Algeru i Tunisu, rząd brytyjski oczekuje też od społe­
czeństwa samej Francji kontynuowania walki z najeźdźcą, aż do osiągnięcia  
wspólnego zwycięstwa ńad Niemcami.



Z a s a d a  t a  d o ty c z y  w ła ś c i w i e  w s z y s tk i c h  n a r o d ó w  E u ro p y ,  u j a r z m io ­
n y c h  i w a l c z ą c y c h  z N ie m c a m i ,  k tó r e  m u s z ą  u z y s k a ć  c a ł k o w i t ą  w o ln o ść :  
W i e l k a  B r y ta n ia ,  U S A  i Z S S R  n ie  c h c ą  im  n a r z u c a ć  sw e j  w o l i  i d ą ż ą  o n e  
do tego ,  b y  p a ń s t w a  t e  s a m e  z a d e c y d o w a ł y  o s w y c h  p r z y s z ły c h  f o rm a c h  
u s t ro jo w y c h .  T rz y  m o c a r s tw a  n ie  d ą ż ą  do  j a k i  j k o l w i e k  h e g e m o n i i  n a d  
św ia t e m ,  l e c z  d o  śc is łe j  w s p ó łp r a c y  ze  w s z y s k im i  n a r o d a m i  ś w ia t a ,  d u ż y m i  
i m a ły m i .

M ó w ią c  o d ru g ie j  k o n f e r e n c j i  w  K a i r z e  z p r e z y d e n t e m  I n o n u  E d e n  
s tyyierdził ,  że  w  s p r a w i e  te j  n i e  m o ż e  d a ć  w y c z e r p u j ą c y c h  o ś w ia d c z e ń .  
„M o g ę  j e d y n ie  s tw ie rd z i ć ,  że  t a  k o n f e r e n c j a  s t w o r z y ła  j a k n a j le p s z y  g ru n t  
d o  p rz y sz łe j  w s p ó ł p r a c y  T u rc j i ,  Rosji  S o w ie c k ie j ,  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  i W. 
B r y t a n i i " .

_ „N a  p ie r w s z e j  k o n fe re n c j i  w  K a i r z e  z p r e z y d e n t e m  C z a n g  K a i - S z e k ie m  
p o w z i ę t o  d e c y z j e ,  k tó r e  J a p o n i ę  m u s z ą  p o z b a w i ć  w s z e lk i c h  z łu d z e ń .  B ę d z ie  
o n a  m u s ia ła  o p u ś c ić  w s z y s tk i e  o k u p o w a n e  t e ry to r i a .  W i e l k a  B r y ta n ia ,  p o ­
m im o  że  s p o c z y w a  n a  n ie j  c i ę ż a r  w a l k i  z N ie m c a m i  w E u ro p ie ,  je s t  z d e c y ­
d o w a n a  w r a z  z U S A  d o p r o w a d z i ć  w a l k ę  n a  D a le k im  W s c h o d z i e  do  z w y ­
c ię s k i  go k o ń c a ,  b e z  w z g lę d u  na  to, ja k  d ługo  b ę d z i e  o n a  t r w a ł a  i j k  b ę ­
d z i e  k o s z to w n a .

+  P A K T  M IĘ D Z Y  R O S J Ą  A C Z E C H O S Ł O W A C J Ą .  W  d n iu  13.XiI 
p o d p i s a n y  z o s ta ł  „ t r a k t a t  p r z y m i e r z a "  m ię d z y  r z ą d e m  Z S R R  a r z ą d e m  C z e ­
c h o s ło w a c k im .  R o z g ło ś n ia  m o s k ie w s k a  o g ło s i ła  p u n k ty  z a s a d n ic z e  u m ow y: 
t r a k t a t  z a w a r t y  n a  ł a t  20 —  p r z e w id u je :  1) w z a j e m n ą  p i ,m o c  i w s p ó łp r a c ę
w o jsk o w ą ,  2) w z a j e m n ą  n ie a g re s ję ,  3) n i e u c z e s ln i  z e n ie  s t r o n  w  ż a d n y c h  
u m o w a c h  lu b  s o ju s z a c h  s k i e r o w a n y c h  p r z e c i w k o  je d n e j  ze s t ro n .  S p e c j a ln e  
p o s t a n o w i e n i e  b ę d ą c e  i n ’e g r a ln ą  c z ę ś c ią  t r a k t a t u  p r z e w i d u j e ,  że  w  w y p a d k u ,1 
g d y  k tó r e  z p a ń s t w  s ą s i a d u ją c y c h  z Z SR R  i C z e c h o s ło w a c ją ,  n a p a d n i ę t e ,  
w  o b e c n e j  w b j n  e p r z e z  N iem cy ,  z e c h c e  p r z y s t ą p i ć  d ó  z a w a r t e g o  p r z e z  s b a  
r z ą d y  'p r ż y m je r z a ,  t r a k t a t  m o ż e  b y ć  ro z s z e r z o n y  i n a  t e n  kra j .

„ I z  w  i e s  t  i a ” o m a w ia j ą c  t r a k t a t  s p e c j a ln y  n a c i s k  k ł a d ą  !ń a  p u n k t ,  ■ 
d o ty c z ą c y   ̂ n i e i n t e r w e n c j i  j e d n e j  ze  s t r o n  w s to s u n k i  w e w n ę t r z n e  d rug ie j .

D z i e n n i k i  l o n d y ń s k i e  i B. B. C. p o ś w ię c a j ą  w i e l e  m ie j s c a  
z a w a r t e j  w M o s k w ie  u m o w ie ,  w y r a ż a j ą c  ń a d z i e j ę ,  że  u ł a t w i o n a  n a w i ą z a n ie  
p o p r a w n y c h  S to su n k ó w  m ię d z y  Z S R R  i P o lsk ą .

C z e c h o s ł o w a c k i  m i n .  s p r a w ,  z a g  r ' a  n i  c z n y c h  dr .  H. 
K y b k a  z ło ż y ł  o ś w ia d c z e n ie ,  w s k a z u ją c ,  że  z a w a r t a  u m o w a  p r z y c z y n i  s ię  do 
Ś+worzenia  ró w n o w a g i  p o l i ty c z n e j ,  t a k  w a ż n e j  w  c h w i l i ,  g d y  C z e c h o s ło w a c j i  
z a g r a ż a  a g re s ja  n ie  ty lk o  ze  s t r o n y  N ie m ie c  a l e  i W ęg ie r .  J a k o  sz c z e g ó ln y  
suicces tej  u m o w y  d r  R y b k a  u w a ż a  fak t ,  że  d o p r o w a d z i ć  o n a  m o ż e  do  w s p ó ł ­
p r a c y  Ros ji  r ó w n ie ż  z in n y m i  p a ń s t w a m i  p ld ,  i w s c h o d n i e j  E u ro p y ,  w p i e r w ­
szym  r z ę d z i e  z P o l s k ą .  ■

, + ' .  Z Ę  S Z K O D Ą  D L A  S T R U K T U R Y  E U R O P Y .  R e d .  T h o m a s  C a d e t  
m ó w i ł  w  sw y m  p r z e g l ą d z i e  z d n i a  14X11 m ię d z y  in n y m i  na  t e m a t  u k ła d u  
c z e c h o s ł o w a c k o  - so w ie c k ie g o ,  z a w i e r a j ą c e g o  z a p r ó s z e n i e  d o  r o z m ó w  p o d  
a d r e s e m  P o lsk i :

„ U k ła d  s o w ie c k o -c z e s k i  jes t  p i e r w s z y m  u k ła d e m  u s t a la ją c y m  s to su n k i  
w z a j e m n e  2 p a ń s t w  w  E u ro p ie  po  w o jn ie  i p o z a  ty m  jes t  te ż  g o d n y m  u w a g i
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jako p ierw szy  uk ład  między państwem , geograficznie  b iorąc ,  wie lk im  a p a ń ­
s tw em  małym. J e s t  to p ierw szy  krok  do s tw orzen ia  ram  układu  Europy  p o ­
wojennej,

Pon iew aż  Czechosłowacja  b ęd z ie  po wojnie, ta k  jak  i dawniej ,  jednym  
z na jba rdz ie j  u p rzem ysłow ionych  pańs tw  Europy ,  po trzebne  jej będą  w ie lk ie  
i lości surowców, k tó rych  może dosta rczyć  Rosja, Rosja ' zaś, mimo o lbrzy­
m ich postępów  uprzem ysłow ien ia ,  po wojnie  p o trzebow ać  będzie  jaknajwię- 
cej fabryka tów , d la  dźwignięcia  się ze spustoszeń wojny. U m ow a jest zatem 
k orzys tna .

T rak ta t  zaw ie ra  zaproszen ie  dla innych  państw ,  sąsiadujących z Rosją, 
i C zechosłow acją  — z pom in ięc iem  oczywiście  pańs tw  n ieprzy jac ie lsk ich  — 
do p rzy łączen ia  się do tej umowy. J e s t  to w y raźn e  zaproszen ie  pod a d r e ­
sem Polski  i w yraz  nadziei,  że n ieporozum ien ia  m iędzy  nią a Rosją zostaną 
w yró w n an e  i że p ak t  s tan ie  się pak tem  trzech.  J e s t  to nadzie ja ,  k tó rą  i my 
podzie lam y.

- Zasadniczo  w ogóle now a  um ow a w itana  jest  tu chętnie.  P raw da,  że 
s taraliśmy się o p e w n ą  zwłokę  w jej zaw arc iu ,  a to w obawie,  że m o g ł a ­
b y  o n a  d o p r o w a d z i ć ,  d o  p o ś p i e s z n e g o  z a w a r c i a  r ó ż ­
n y c h  u m ó w  m i ę d z y  m a ł y m i  p a ń s t w a m i  z e  s z k o d ą  
d l a  p ó ź n i e j  s°z e j  s t r u k t u r y  E u r o p y .  A le  na  konferenc ji  w M o­
skw ie  sp raw a  została  wyjaśn iona  m iędzy  p anem  M oło tow em , panem  E denem  
i panem Hullem  i po usun ięciu  wątpliwości ,  um owa ta  s ta ła  się już fak­
tem ," (IPP)

• -1- OSTRZEŻENIE  HULLA. Dnia 11.XII am erykańsk i  p o d sek re ta rz
stanu Corde ll  Hull  ogłosił następująco oświadczenie:  „Minęło w łaśn ie  dwa
la ta  od czasu, gdy rządy  Bułgarii , W ęgier  i Rumunii w yp o w ied z ia ły  w ojnę  
S tanóm Zjednoczonym. W z;ęły udz ia ł  n iebaczn ie  w  wojn ie ,  zas ila jąc  ludźm i 
i m a te r ia łem  w ojennym  nazistowską  m aszynę w ojenną.  O becnie  muszą one 
zdaw ać  sebie  spraw ę,  że b io rą  na s iebie  współodpow iedzia lność  i k onsek­
w en c ję  strasznej  klęski,  k tó rą  siły zbrojne na rodów  z jednoczonych  zad ad zą  
Niemcom h it le row sk im ".  (IPF)

+  SY T U A C JA  W O JE N N A  I POLITYCZNA. N aw iązu jąc  do z b l i ­
żającej się dyskusji  w pa r lam enc ie  brytyjskim „Daily H era ld"  dokonuje  w  
a r tyku le  ws tępnym  przeg lądu  sytuacji  wojennej i politycznej,  nawiązu iąc  
między innymi do zagadnień  stosunków polsko-sow ieck ich .  D ziennik  p isze :  
„W przyszłym tygodniu obydwie  Izby pa r lam en tu  p rzedyskutu ją  po l i tykę  z a ­
gran iczną  oraz  sytuację wojenną  łącznie .  Te  d w a  tem a ty  są is to tn ie  n ie-  
rozdzielne ,  Ju ż  3 m iesiące  up łynęły  od  osta tniego p rzeg lądu  w ydarzeń  
p rz ed  forum parlam entarnym , Były to m iesiące  bogate  w w ydarzen ia .  Oby- 

‘ dw ie  armie  genera ła  A lex an d ra  uderza ją  dzisiaj,  pomimo t rudnych  w a ru n ­
ków, p rzeszkadza jących-szybkim  ruchom, w zew nę trzne  linie  obronne  Rzymu. 
C ałe  po łudniow e Włochy, w raz  z Korsyką i Sa rd y n ią  t rzym am y mocno 
w ręku.

Na wschodzie a rmie  sow ieck ie  zdobyły  i p rzek roczy ły  w swej w ie l ­
kiej ofensywie l in ię D n iep ru  i osw obodziły  Kijów. I tutaj pogoda g ru d n io ­
w a  zwolniła  dz ia łan ia  wojenne. Biorąc pod uwagę  w arunk i  t rzeb a  jed n ak  
stwierdzić,  że postęp byŁ w  całej p e łn i  zdum iew ający ,
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W wojnie powie trznej  zano tow ać  na leży  na 'p rzes trzen i  tych  trzech  
m ies ięcy  p ierw szy na w ie lk ą  skalę  zakro jony  a tak  na Berlin.

Na morzu osiągane są ciągle sukcesy  w w a lk ach  z n iem ieck im i  ok rę ­
tam i podwodnym i,  a na  Pacyfiku  nadgryzają  sprzym ierzen i  bez p rzerw y  
z ew nę trzny  pierścień  japońskiego systemu obronnego ,-Pod  w zględem  wojsko­
wym. był to w ięc  okres s ta łych, choć nie sensacyjnych sukcesów.

Pod względem  politycznym  doszło do w ydarzeń  o nap ięciu  d ram a­
tycznym. K onfe renc ja  m oskiewska, t eh e rań sk a  i ka irska  sp ow odow a ły  głę- 
bok ie  p rzem iany  w ca łoksz ta łc ie  • organizacj i  wojennej sprzym ierzonych, 
P rzed  nimi is tn ia ła  już współpraca ,  nie było na tom ias t  koordynacji.  W d z ie ­
dz in ie  politycznej  zm iany  zaszłe  w ciągu tych t rzech  mies ęcy, by ły  n iem al 
rewolucyjne.  Doszło do na jbardzie j  o tw arte j  anglo -  a m e ry k ań sk o -  sowieckie j 
w y m ian y  z d -ń  na tem at wszystk ich  problem ów. W ażn ie jsze  jest jeszcze to, 
że  u tw orzen ie  m ieszanych  komisji  w Londyn ie  i we W łoszech s tanow i po­
czą tek  p o w s tan ia  m iędzynarodow ej organizacji,  k tó ra  będzie  m usiała  się roz­
p raw ić  z po litycznym i zagadnien iam i p ro w ad zen ia  wojny i s tab il izo w an ia  
pokoju. J e s t  to dop iero  począ tek .  B ędziem y musieli  dokonać  w ie le  więcej,  
Z aw iłe  i t rudne  p rob lem y b ę d ą  musiały być  rozwiązane .  Mniejsze spośród 
zjednoczonych na rodów  budą  m usiały  uzyskać  możność skutecznej  w sp ó ł­
p ra cy  z w ie lk im i m ocarstwam i.  Z robiono jed n ak  przynajmniej  począ tek ,  
a dobry  p o czą tek  jest p o łow ą  zw ycięs tw a.

Na zakończenie  „Daily H era ld "  stwierdza,. ,  że na jp raw dopodobn ie j  
Izba domagać będzie  się  od m inistrów  wyjaśnienia  w ie lu  spraw, między in­
nym i zag ad n i tn ia  stosunków po lsko-sow ieck ich ,  (IPP)

+  W. BRYTANIĄ. I NIEMCY. Propaganda  n iem ieck a  w yraz i ła  
ostatnio za p o śred n ic tw em  pewnego  pisarza  norweskiego nadzie je  narodu 
niem ieckiego, że W ie lk a  B ry tan ia  i N iemcy znajdą  się p rz ed  końcem  wojny 
po tej samej stronie frontu. Brytyjskie  koła polilyczne za  pośredn ic tw em  
BBC podkreś la ją  nas tępu jące  fakty:

P rzed e  wszystk im  W ie lka  B ry tan ia  była w ciągu ć w ie rć w ie c z a '  naj- 
ba rdż ie j  n iep rze jednanym  i na jbardzie j  tw a rd y m  p rzec iw n ik iem  Niemiec. 
Przyczyny, d la  k tórych Anglia  nie  mogła być sprzym ierzeńcem  Niem iec  
w la tach  1914 — 1918 i nie może być ich sprzym ierzeńcem  teraz ,  są na tu ry  
zasadniczej.  'P rz y c zy n y  te są zasadnicze,  a zarazem  proste:

W ie lka  Bry tan ia  w ie rzy  w godność jednos tk i  i małego na rodu  — 
Niemcy nie w ie rzą  w to, T en  wzgląd  s tanow i zasadniczą  różnicę  w po d e j­
ściu do zagadnień  życia.

W ie lka  B ry tan ia  w ie rzy  w panoWanie p ra w a  i bezw zględne  u p ra w n ie ­
nia  każdej  jednostk i  do u zy sk a n ia "sprawiedliwości ,  chociażby  n aw et  w sp ra ­
wie  p rz ec iw  państwu. Niemcy nie uznają tych  p ra w  i przyznają  .państwu 
rolę sędziego, rozstrzygającego bezapelacy jn ie  co złe, a co dobre .  Dla  N ie ­
miec p raw o  jesi ty lko  sługą p ań s tw a  lub sługą doktryny  h itlerowskiej.  Te 
g łębokie  różn ice  uniem ożliw iają  w sze lk i  zw iązek  pomiędzy W ie lk ą  Bry tan ią  
i Niemcami. '

Ponad to  is tn ie ją  jeszcze dwie inne zasadnicze  różnice,  dla  których 
-te dwa kraje nie mogą się znaleźć  w jednym związku. J e d n a  z n ich polega 
na  tym, ?e Niemcy n ap ad a ją  na  mniejsze kraje  na p raw o i lew o.  Pos tąp ili  
tak  w roku 1914 i pow tórzy li  tę p o l i ty k ę  w la tach  1939 — 1940, Druga
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nej. Przemysł  n iem ieck i  musi coraz  ba rdzie j  koncen trow ać  się  na  p rodukcji  
przec iw lo tn iczej .  P rodukcja  m yśliw ców  spad ła  osta tnio do 700 miesięcznie ,  
W obec  tego wszystkiego, n a leży  się  spodziew ać ,  że tak  wojsko jak i spo łe ­
czeństwo s taną  n iedługo w o bec  c iężkie j  p róby, (IPP)

"i-  ROZŁAM W  JU G O S Ł A W II ,  W dniu 8.XII w  Izbie  G m in  b ry ­
ty jski  m iniste r  stanu R yszard  Lowe wyjaśnił  stanowisko  rządu brytyjskiego
w stosunku do Kom ite tu  W y zw olen ia  Jugosławii, ' k tóry  zos ta ł  osta tnio u tw o ­
rzony na te ren ie  Jugosławii,

Min s te r  Lowe oświadczył ,  że choć n ie  m oże  d ać  jeszcze szczegóło­
wego ośw ie t len ia  w  tej sp rawie ,  niemniej s tw ierdza ,  że p o l i tyką  rządu  b ry ­
tyjskiego jest p o p ie ra n ie  w Jugos ław ii  wszystkich sił, k tó re  s taw iają  opór 
Niemcom, W ie lka  B ry tan ia  p op iera  obecnie  bardzie j  oddz ia ły  pa r tyzanck ie  
gen, T ito  an iże l i  odd z ia ły  gen. M ichaj łow icza  z tej prostej p rzyczyny,  że 
wojska p a r ty zan ck ie  T ita  są znaczn ie  bardzie j  czynne w oporze p rzec iw  
Niemcom.

Min, Lowe podkreśl i ł ,  że W, B ry tan ia  zawsze p ro w ad z i ła  politykę  
um ożliw ian ia  krajom w yboru  form rząd u  z chw ilą  osw obodzenia ,  i że tego 
rodzaju  po lityka  zas tosowana będzie  w Jugosławii  z chwilą, gdy nas taną  
odp o w ied n ie  okoliczności.

W dniu 7 XII w Kairze  w y d an o  oficjalny kom unika t  rządu jugosło­
wiańskiego stw ie rdza jący ,  że genera ł  M ichajłowicz ,  g łów nodow odzący  armii 
jugosłowiańskiej i m in is te r  wojny w rządz ie  jugosłowiańskim w Kairze ,  w y ­
dał  rozkaz  do wszystk ich  oddz ia łów  Zbro jnych  na te ren ie  Jugos ław ii ,  aby  
uznały  "jego dowództwo.

G en era ł  M ichajlowicz  w y d a ł  ten  rozkaz zaraz  po u tworzeniu  na t e r e ­
nie  Jtfgosławii rządu  prowizorycznego, w skład którego w chodzą  stronnicy  
gen era ła  Tito, p rzyw ódcy  partyzan tów . G en era ł  T ito  lina podobno rozporzą ­
dzać  siłą około 200.000 ludzi.  O św iadczen ie  w ydane  w dniu  8.XII w  jugo­
słowiańskiej kw a te rz e  głównej w K airze  zap rzecza  w iadom ości  jakoby nowo 
utw orzony  N arodow y  Kom ite t  W yzw olen ia  cieszył się  na  t e re n ie  samej J u ­
gosławii pop a rc iem  jak ie jko lw iek  pa r t i i  po lityczne j  z w y ją tk iem  par t i i  ko ­
munis tycznej,  k tó ra  — jak tw ie rd z i  kom unika t  —- nigdy nie by ła  zbyt silna 
w Jugos ław ii .

Mówiąc o pa r ty zan ck ie j  armii  genera ła  T ito  rzeczn ik  brytyjskiego m i­
nis te rs tw a  wojny oświadczył:  „Arm ia  p a r tyzan tów  stanowi od pew nego  c z a ­
su stra teg iczną  siłę wojskową, zorganizow aną  w dywizje i ko rpusy .  W. B ry ­
tan ią  udz ie la  jej pew nego  w sp a rc ia  lo tn iczego i ustanowiła  p rzy  niej b ry ty j­
sk ich  of icerów  łączn ikowych ,

“I-  W ŚRÓD RUIN BERLINA, Berliński  k o responden t  szwedzkiego 
dz ienn ika  „Svenska D agb lade t"  nazywa B er l in  miastem stojących zegarów. 
Na wszystkich zegarach  p u b l icznych  w  B erlin ie  na  ul icach, na  s tacjach  ko ­
lejki podziem nej,  na  dw orcach  i w innych  mie jscach publicznych  w sk a ­
zówki s tanę ły  na  j e d n e j , i  tej sam ej godzinie: godzinie pierw szego potężnego 
na lo tu  lis topadowego. B rak  idących zegarów publicznych  p rzyczynia  się do 
jeszcze większego zam ieszan ia  w życiu publicznym  berlińczyków.

K o resp o n d en t  be r lińsk i  „Neue Zuricher  Ztg.” pisze,  że wie le  lat  bę ­
dzie  trzeba  na to. aby  o dbudow ać  B erlin  z ru in  po osta tn ich  bom bardow a-
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niacb. K orespondencja  dz ienn ikarza  szwajcarskiego wyslańa  została  w ty ­
dzień po p ierw szym  nalocie, Pisze on, że deszcze w y b aw iły  wreszc ie  B erlin  
od plagi  pyłu. W edług  dz ienn ikarza  szwajcarskiego, w y d arzen ia  na  t e a t rz e  
wojennym  rosyjskim i włoskim przes ta ły  być w ogóle tem atem  rozmów ber- 
l ińczyków. G łów nie  i jedynie  zajmuje  ich t e raz  sp raw a  b om bardow an ia .  
Na wszystk ich  us tach  jest ty lko  jedno pytanie: K iedy  znowu nalot? (IPP)

+  TR AGIC ZNE Z ES TA W IE N IE  N IE M IE C K IE . 'W ed łu g  obliczeń jed ­
nego z m in is ie rs tw  w ciągu os ta tn ich  8 miesięcy  ginęło dziennie  wskutek  
na lo tów  500 Niemców, trac i ło  dach  nad  g łow ą 10,500, t rac i ło  w arsz ta t  p racy  
8.000. W ynika  to z cyfr św iadczących ,  że od dn ia  1.VI do 5.XII br, zginęło 
p o n ad  124 600 osób, 2 mifn. s t raci ło  dach  nad  głową, 31.000 zginęło bez 
wieści.  Najciężej do tkn ię te  miasta  mikły nas tęp u jące  s tra ty  w zabitych: 
Hamburg 28,300, Berlin 16.639, Kolonia 8.521, D ortm und 7 106, H anow er  
6.518, Dusse ldorf  6.207, Bochum, Duisburg, W u p p er ta l ,  M annheim  — wszystkie 
ponad  4.000, Norym berga 3,947, Frankfu rt  3.486, Kassel 3,235, S tu t tga r t  2.481, 
L ipsk  2.140. (IPP).

i i  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I  -

— W ó d z  N a c z e l n y  n a  B l i s k i m  W s c h o d z i e .  G en era ł  
Sosnkowski p odczas  osta tn ich  2 dn i  pobytu  na  te re n ie  armii  polskiej na  
W schodzie  o d b y w a ł  l iczne konferencje  sztabowe. Z okazji  pobytu gen. Sosn- 
kowskiego w Bejrucie  cała prasa  L ibanu  brytyjska, francuska  i a rab sk a  po­
d a ła  l iczne  a r tykuły  o wodzu naczelnym. Dziennik  „Le J o u r ” w  a r tyku le  
p t  „Polska  na W schodzie" ,  omówiwszy postawę Turcji po rozb iorach  Po l­
ski, pisze: „W czasie 4 lat wojny Polska  zdobyła  sobie t ak ą  pozyc ję  na  
W schodzie,  jakiej  nigdy nie m ia ła  w ciągu 20 lat  pokoju".  D zienn ik i  l ib a ń ­
skie podkreśla ją ,  że gen, Sosnkowski był jednym  z założycieli  PPS, organi­
zatorem  pow stań  p rzec iw  ciemięzcom, najbliższym w sp ó łp racow nik iem  P i ł ­
sudskiego w legionach i w czasie w o jny  polsko-bolszewickiej ,  oraz  jednym 
z p ie rw szych  d ow ódców  k am p an i i  wrześniowej,

— R o z k a z  g e n .  S o s n k o w s k i e g o .  P rzed  opuszczeniem  armii 
polskiej na  wschodzie  gen. Sosnkowski w yda ł  rozkaz  dziennv, w którym  
stwierdził ,  że jego pobyt wśród wojsk u trw a li ł  u g run tow ane  w nim od d aw na  
p rzekonania  o za le tach  polskich sił zbrojnych. Gen, Sosnkowski pow iedzia ł :  
„Wysoki i jednolity  front duchowy, żarl iwy patr iotyzm, wzruszająca  ofiar­
ność i bezin teresowność  czynią  z W as gromadę żołn ierską o wysokiej p ró ­
bie moralnej.  Jes te śc ie  wojskiem, k tóre  z m od li tw ą  na ustach  i z w ia rą  
w Bogu służy Polsce  i ty lko Holsce, Je s te śc ie  wojskiem  Rzplitej i niczym 
więcej.  Spoistość  w e w n ę trzn a  o p a r ta  o wzajem ne  zaufan ie  d ow ódców  i pod­
k o m endnych  sprawia ,  że na szeregi wasze można l iczyć na  pew n o  w każdej 
po trzeb ie  zmiennych losów wojny.

W zorow a  p ostaw a  i dyscyplina  w e w n ę trzn a  daje  p o d s taw y  do p ra cy  
waszej i waszych dow ódców . Jesteście! wojskiem, u t rzym ującym  wzorowy 
stosunek do miejscowej ludności,  W szędzie  żołnierz polski na wschodzie  
swoim zachowaniem, swoją k u l tu rą  i se rcem  zaskarb i ł  sobie uznanie lud- 
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ności.  Dobra  zap ra w a  bo jow a i chęć  d an ia  z s iebie  jak  na jw iększych  w y ­
si łków s tanow ią  zapow iedź  bojowych czynów, jak ich  a rm ia  po lska  na w scho­
dzie  dokona na  polu b i tw y ”, S tw ierdziw szy ,  że żołn ierze  na  wschodzie,  
n iedaw no  bez broni i tu łacze ,  s tanow ią  dziś  zwarty  i jedno l i ty  blok n a je ­
żony bron  ą, gotorvy każdej chw ili  ruszyć na n iep rzy jac ie la  u boku sprzy­
m ierzonych,  nacze ln y  w ódz  swój rozkaz  zakończył  nas tępu jącym i słowami: 
„Opuszcza jąc  W as, za W aszą  p racę  i za jej w yn ik i  w yrażam  w imieniu  
s łużby uznan ie  i podz ięk o w an ie  waszem u nacze ln em u  dow ódcy  gen. A n d e r ­
sowi, Dziękuję  wyższym oficerom, oficerom, podoficerom, szeregowym, ochot­
n iczkom, junakom  i junaczkom, wszystkim służącym  w arm ii  polskiej  na  
w schodzie.  W zyw am  W as  do da lszych  wysiłków. Rozkaz dla żołn ierzy  
a rmii  polskiej na  wschodzie  brzmi: Zawsze n a p rzó d  na drodze  ku d oskona­
łości żołnierskii  j, nap rzód  na polu bitwy, by stać się ch lubą  i dumą na ­
rodu, k tóry  wierzy w W as i p a trzy  na  W as z miłością. Zachow ajc ie  po­
przez  wszelkie  p róbne  chw ile  w ia rę  w sieb ie  i swoje żo łn ie rsk ie  p rz ez n a ­
czenie.  Na drodze  do Polski  towarzyszyć  W am  będzie  moja myśl na jt ro ­
skl iwsza i gorące  życzenie  sukcesów bojowych. Niech M atka  Boska, Kró low a 
Kterony Polskiej,  co w Ostrej św iec i  Bramie,  ma W as w swej o p iece  i d o ­
p row adz i  szczęśliw ie  p rzed  Swoje św ię te  oblicze".

— W y w i a d  u g e n .  S o s n k o w s k i e g o .  D zienn ik  hebra jsk i  
„Hares" w Je rozo lim ie  ogłosił w y w iad  z gen, Sosnkowskim, N acze lny  wódz 
s tw ie rdz i ł ,  że n ie  ma różnic  m iędzy poziomem w yszkolen ia  wojsk  polskich  
na  W schodzie  i w Szkocji .  Obie  części  polskich  sił zbrojnych u z u p e ł ­
n ia ją  się.

M ów iąc  o ogólnej sytuacji  wojennej gen, So'snkowski s tw ie rdzi ł :  „My, 
Polacy dum ni jes teśm y z tego, że w  m iarę  naszych m ożliwości  p rzyczyn i­
liśmy się w ła sn ą  ofiarą  k rw i  do tak ich  zw ycięs tw  jak b i tw a  o W. Brytanię,  
zwycięstwo w Afryce  o b i tw a  i A t lan tyk ,  k tó re  zadecydow ały  o losach 
wojny". M ów iąc  o sp ra w a ch  B. W sćhodu  gen, Sosnkowski w yrazi ł  swe za ­
d ow olen ie  w obec  dobrych  stosunków m iędzy  Żydami a arm ią  po lską  na  
na  Środkow ym  W schodzie,  W  zakończeniu  w yw iad u  gen. Sosnkowski po ­
wiedzia ł ,  że w Polsce walczy  bez p rz e rw y  p rzec iw  o k u p an to w i armia,  s ta­
nowiąca  część polsk ich  sił zbrojnych. We wrześniu  1939 r, stanowisko Polski 
było jednym z czynników, decydu jących  o sytuacji  m iędzynarodow ej.  W koń­
cowej fazie wojny położenie  geograficzne Polski,  siła l iczebna  armii  polskiej 
i n ieugięta  w a lk a  w Kraju spowodują , że zagadnien ie  Polski  będzie  p ro b ie ­
rzem  lepszej p rzyszłości  w Europie ,  a także  prob ierzem  zasad, na k tórych 
oprze  się  przyszły  p o rządek  świata,

— E x p o s e  p r e m i e r a  p o l s k i e g o ,  Dnią 9 g rudn ia  p rem ier  
M ikołajczyk  wygłosił expose na  tem at zasadniczych  zagadn ień  polskich na 
posiedzeniu  pa r lam en tarnego  kom ite tu  anglo-polskiego w Izbie  Gmin. O św iad ­
czen ie  prem. M ikołajczyka  w sp raw ie  konferenc ji  tehe rańsk ie j  ogłoszone z o ­
sta ło  przez  radio  i dz iennik i  szwedzkie ,  „Dagens N y h e te r” podkreśla,  że 
Polska z uznaniem  p rzy jm uje  po tw ierdzen ie  zasad Karty  Atlan tyck ie j,  w y ra ­
żone w dek la rac j i  teherańsk ie j .

— P o s i e d z e n i e  r a d y  m i n i s t r ó w ,  W  dniu 7.XII odbyło 
się  posiedzenie  rady m inistrów  pod p rzew o d n ic tw em  prem, M ikołajczyka
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Prezes  rady  m inistrów z refe row ał  sy tuację  po l i tyczną  na t le  o s ta tn ich  w ia ­
domości z p la c ó w e k  zagr. i Kra ju  oraz  ostatnio odbytych  przez  niego roz­
mów dyp lom atycznych .  Minister  sp raw  zagr, oraz  m in is te r  obrony n a ro d o ­
wej uzupełnili  re fe ra t  p rezesa  rady  ministrów,

— D o  p o l s k i c h  m a r y n a r z y .  S e k re ta rz  genera lny  związku 
m arynarzy  brytyjskich, jeden  z n a jw yb itn ie jszych  p rzyw ódców  Trade-U nio -  
nów pow iedzia ł  o m ary n a rzach  po lsk ie j  floty handlowej:  „ M .ry n a rz e  b ry­
tyjscy mają na jw yższy  po d z iw  d la  swych polskich towarzyszy, k tórzy  tak  
w sp an ia łą  odgryw ają  rolę w w alce  o wolność. M arynarze  p row adzą  w a lk ę
0 wolność  ta k  samo odważnie  i zd ec y d o w a n ie  jak polscy lo tn icy  i polscy 
żołnierze .  Narody z jednoczone  zac iągnęły  dług w o b ec  m arynarzy  polskich, 
k tó rzy  ud z ie la ją  im pomóCy przez  sw ą gotowość p ływ an ia  od chwili  wy- 
buchu wojny i p rzez  m ęstw o z jakim p a trz ą  w tw arz  tym wszystkim  n ie ­
bezp ieczeńs tw om , na k tóre  k ażd y  z n ich  jest w ys taw iony  służąc na  morzu 
w w aru n k ach  wojennyeh ,  Je s te m  pew ien ,  że k ied y  wygramy osta tn ią  b itwę, 
Polska  pow stan ie  na  nowo i odegra  swą ro lę  w odbudow ie  św ia ta ,  w k tó ­
rym w szyscy  ludzie  b ędą  mogli służyć swem u pow ołan iu ,  w oln i  od lęku
1 w oln i  od n iedosta tku .  W ów czas  to p rzyw rócone  zostanie  pow szechne  b r a ­
te rs tw o ludzi morza a w sp an ia ły  port  w Gdyni p rzyw rócony  będzie  do d a w ­
nej swej św ie tnośc i  i jeszcze w iększej  użytecznośc i" .

— P r e l i m i n a r z  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w o j s k o w y c h .  
D. 10 bm, prem, M ikołajczyk zdał na  radz ie  m inistrów  sp raw ozdan ie  z po s ie ­
dzenia  p a r lam en ta rn eg o  kom ite tu  brytyjsko-polskiego w Izbie G m in ,  na  k tó ­
rym p rem ier  wygłosi ł  p rzem ów ien ie  o zasadniczych  zagadnien iach  polskich. 
Rada m in istrów  rozpatrzy ła  p re lim inarz  polskich si ł zbrojnych na r, 1944 
i z a ła tw i ła  szereg b ieżący ch  sp raw  p o l i tycznych  i skarbowych ,  W  dniu 11 
grudnia  r ad a  m inistrów  o b rad o w ała  n ad  częścią  ta jną  p re l im ina rza  .budżeto­
wego polskich sił zbrojnych,  W dniu  11 grudnia  o b ra d o w a ła  również ko­
misja  po lityczna  ra d y  ministrów',

— W y d a w n i c t w a  p o l s k i e  z a  g r a n i c ą .  W  paźdz ie rn iku  
rb. u k aza ła  się w Turcj i  w języku tu'rec.kim książka o Polsce  pt, „Polonia",  
Autorem jej jest  m łody pisarz  tu reck i  Sah ib  A llam, W przedm ow ie  H, J a ł -  
czyn, na jpow ażn ie jszy  pub l icys ta  tu reck i  i przyjacie l  Polski,  stw ierdza ,  że 
„Polon ia” jest p ie rw szą  w ogóle we spółczesnej bibliografii  tu reck ie j  książką 
pośw ięconą  Polsce.  A u to r  s ta ra ł  się dać w swej p racy  możliwie  pe łny  obraz 
naszego Kraju, jego p r z e s z ło ś c i /d o r o b k u  cyw ilizacy jnego  dawnego  i o b e c ­
nego, a  w reszc ie  udzia łu  w wojnie. P ierwszy rozdzia ł  mówi o s tosunkach 
p o lsko- tu reck ich .  Książka zaw ie ra  l iczne i lus tracje  i 4 mapy. W obec  b a r ­
dzo skromnej p rodukcji  ' l i te rack ie j  w Turcji  i dzidki now em u i a t ra k cy j ­
nemu dzisiaj tem atow i,  p ierw szy  nak ład  książk i  w wysokości 2.000 egz. jest 
już na w ycze rp an iu  i p ro jek tu je  się wydapie  drugiego nakładu.  Poza  sze­
roką p u b l icznośc ią  książkę o trzym ało  150 wybi tnych  tu reck ich  posłów i p u ­
blicystów, którym au to r  rozesła ł  po egzem plarzu  swej p racy.

Popula rny  brytyjski pisarz morski H ardy  zam ieśc i ł  w osta tnim zeszycie 
m ies ięczn ika  „Polska na  morzach ' ' a r tykuł ,  om aw ia jący  w artość  polskich 
sta tków  i okrę tów  z techn icznego  punkth  w idzenia .  H ardy  stwierdza,  że 
w chwili  w ybuchu  wojny n iew ie lk a  polska m arynarka  wojenna s ta ła  na bar- 
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,° w y s o k i m  p o z i o m i e ,  O m a w i a j ą c  w a r t o ś c i  p o s z c z e g ó l n y c h  o k r ę t ó w  H a r d y  
za jm u je  s i ę  k o n t r t o r p e d ó w c a m i  „ B ł y s k a w i c a "  i „ G r o m " ,  k t ó r e  u w a ż a  z a  
o s t a t n i  w y r a z  u d o s k o n a l e ń  w  i c h  k la s i e .  B y ł y  o n e  w y b u d o w a n e  d la  P o l s k i  
w  A n g l i i ,  l e c z  k o n s t r u k t o r z y  p o l s c y  b r a l i  u d z i a ł  w  i c h  b u d o w i e .

g  T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

P r o t e s t  L w o w i  p r z e c i w  z b r o d n i o m  n i e m i e c k i m ,

L w ó w ,  w  g r u d n iu .  —  L w ó w ,  m e t r o p o l i a  P o l s k i  w s c h o d n i e j ,  w i e l ­
k i e  c e n t r u m  k u l tu r a ln e ,  s i e d z i b a  c z t e r e c h  w y ż s z y c h  u c z e l n i ,  k i l k u  b i b l i o t e k  
\y/mUu u /  t.r z®ch  a r c y b i s k u p s t w ,  s i e d z i b a  M i ę d z y n a r o d o w y c h  T a r g ó w  
W s c h o d n i c h  j e s t  o d  d w ó c h  t y g o d n i  s p o w i t y  c h m u r a m i  d y m ó w ,  k t ó r e  n a d c i ą ­
g a j ą  od  w s c h o d n i c h  k r a ń c ó w  m ia s t a .  W r a z  z  d y m e m  ty m  r o z p o ś c i e r a  s ie  
d u s z ą c y  o d o r  s p a l e n i z n y .  P r z e z  c a ł y  d z i e ń  j a d ą  p r z e z  m i a s t o  a u t a  c ięża^  
r o w e  w  k ie r u n k u  w s c h o d n i m ,

, T r z y  a u ta  w i o z ą  l u d z i ,  n a s t ę p n e  a u t o  w i e z i e  b e n z y n ę  i —  j e s z c z e  
je d n o  a u t o  — r o d z a j  s m o ł y .  P o  c h w i l i  n o w a  p i ą t k a  —  s a m o c h o d ó w ,  w  tej 
sa m e j  k o l e j n o ś c i .  W  d n ia c h  w i ę k s z y c h  n a s i l e ń  n a l i c z o n o  90  aut.  W o ż o ­
n y m i  b y l i  n a j p i e r w  u c h o d ź c y  z  R osj i .  C a ł y  p o c ią g ,  k t ó r y  p r z y b y ł  z e  w s c h o d u ,  
w y ł a d o w a n o  i p o w i e z i o n o  na  w s e h ó d  m i a s t a . . W ś r ó d  u c h o d ź c ó w  p r z e w a ż a ł y  
k o b i e t y  i d z m c i  w  w i e j s k i c h  s t r o ja c h .  N a s t ę p n i e  w i e z i o n o  —  W ł o c h ó w ,  o f i ­
c e r ó w  1 ż o ł n i e r z y .  T y c h  w s z y s t k i c h  t r a n s p o r t o w a n o  w  n o c y ,  z k o l e i  p r z e z  
i z y  d n i  w i e z i o n o  Ż y d ó w ,  z a r ó w n o  z o b o z ó w  p r a c y ,  jak  i z e  z n a n e g o  W ię ­

z i e n i a .  O s ta tn io  w y w o z i  s i ę  c y g a n ó w .  W  o s t a t n i m  o k r e s i e  p r z e s u n ę ł o  s ię  
d o w o ś c i *  ° ' W r“ u w s c h o d n im  10 t y s i ę c y  s k a z a ń c ó w  r ó ż n y c h  na ro -

N a  w s c h o d n i c h  k r a ń c a c h  m ia s t a  z n a j d u j e  s i ę  g ó r a  p i a s k o w a  p o ł o ż o n a  
b a r d z o  . m a l o w n i c z o .  U  p o d n ó ż a  t e j  g ó r y  od  s tr o n y  w s c h o d n i e j  e w a k u o w a n o  
k i l k a  p o ł o ż o n y c h  ta m  d o m o s t w  i z b u d o w a n o  p r o w i z o r y c z n e  b arak i .  B a r a k i
« m i ! T r aCZMn e  n le  u s k a z f ń c ,ó w ' a d l a  o p r a w c ó w .  P r z e z n a c z o n y m  na  
s m i e r c  k a ż ą  N i e m c y  r o z e b r a ć  s i ę  d o  n a g a  -  u s t a w i ć  s i ę  w  s z e r e g u  —  i n a ­
s tę p u je  k o s z ą c a  s a l w a  z  k a r a b in u  m a s z y n o w e g o ,  W i ę k s z o ś ć  n a  s k u t e k  t e g o  
s l e g a  t y l k o  z ra n ie n iu ,  - l e c z  to  n i e  o s ła b ia  t e m p a  o h y d n e j  r o b o t y  o p r a w c ó w .  
K r w a w i ą c e  c i a ł a  s k r a p la ją  b e n z y n ą  i p o l e w a j ą  j a k im ś  r o d z a j e m  s m o ł y .  P o

o d f i e ż v T  Ferf P U°ną- Za A y W a ’ - ° PraWCV P rzyst<;pują d o  s o r t o w a n iao d z i e z y  i b i e l i z n y .  E g z e k u c j e  o d b y w a j ą  s i ę  o d  ra n a  d o  n o c y ,  d z i e ń  p o  d n iu
P r z e z n a c z e n i  n a  s t r a c e n i e  ja d ą  s k u l e n i ,  z  p o c h y l o n y m i  g ł o w a m i  i r ę k a m i  na  
w o d n i ! '  ^ d k l e k ? l w ‘e h - o d c h y l e n i e  o d  tej p o z y c j i ,  n a j m n ie j s z y  r u c h  r ęk ą ,  po -  

z  k a ż d e j  I r o n y  ’a u £ "  ^  28 Str° n y  ° P raWCÓW’ k t ° rz V ja d ą  p o  t r z e c h

w  k t ó r y m e cz!rat a m y :e l e  LW° W3 ° p u b H k o w a l i  o p h u f e c y  t e  z b r o d n i e  p r o te s t

. . , W  i m i e n i u  L w o w a  p r a g n ie m y ,  a b y  t e n  o p i s  s t a ł  s i ę  z n a n y  c a ł e m u  
ś w i a t u .  P r a g n i e m y ,  a b y  p o d a ł  go  L o n d y n  o r a z  W a s z y n g t o n  i w s z y s t k i e  r o z ­
g ł o ś n i e  ś w i a t a  P r a g n i e m y  r ó w n i e ż ,  a b y  z o s t a ł  p o d a n y  d o  w i a d o m o ś c i  ś w i a t a  
p r o t e s t  p r z e d s t a w i c i e l i  L w o w a  w y r a ż o n y  w  i m i e n i u  c a ł e j  lu d n o ś c i .  P r o te s t  
p i s a n y  z  u c z u c i e m  p o n i ż e n i a ,  ż e  w o b e c  t e g o  p o d e p t a n i a  c a ł e g o  c z ło w ie *



czeństw a jesteśmy bezsilni.  W łaśn ie  od całego św iata  cywilizowanego ż ą ­
dam y ty lko jednego, aby nas p o s taw i ł  w tych w arunkach ,  żebyśmy tym p o ­
twornośc iom  nie byli zmuszeni bezsilnie  się p rzy p a try w ać .  W wolnym św ię ­
cie nie  są znane te  uczucia .  W ie lcy  t łum acze  uczuć  ludzk ich  w yraz i l i  to, 
co odczuw a  n iew inn ie  gnębiona  ofiara, a le  nie w yrażono  jeszcze bólu, jaki 
p rzen ika  cz łow ieka  na sku tek  konieczności  bezczynnego p rzy p a t ry w an ia  się 
zbrodniom , jak ic h  dzieje ludzkości  nie znają. J e s t  to ból najs trasznie jszy. 
M am y p raw o  wołać  i żądać,  abyśmy od tego c ie rp ien ia  byłi  uwolnieni.

— W e  L w o w i e  U kra ińcy  zdołali  uw oln ić  z więzienia  k i lkudz ie ­
sięciu  więźniów. W śród  uw oln ionych  wym ien ić  należy w pierwszym rzędzie  
J a ro s ła w a  S t a r u c h a .  S taruch  n a leży  do czo łow ych  postaci  OUN odłamu 
banderowskiego ,  W chodz ił  w skład  tzw. rządu  Stecki,  kreowanego  przez  
B an d erę  w 1941 r, i po k i lku  dn iach  dzia łalności rozpędzonego przez  N ie m ­
ców. A resz tow any  przez  G estapo  w 1942 r. b y ł  poddamy surow em u śledztwu, 
Zdolny, n iep rzec ię tny  organizator,

— N o w o g r ó d e k .  Wyjaśniło się  ostatnio, że rep res je  w stosunku 
do Polaków w N ow ogródku i Lidzie  spow odow ane  były donosam i ze strony 
miejscowej inte l igencji  białoruskie j ze sfer u rzędniczych .  Mord now ogródzki  
(publiczne rozs t rze lan ie  ponad 100 Polaków ) był skutkiem  pisemnego donosu 
b sena tora  Rachuli,

Białoruskie sfery urzędnicze ,  nie  p rzes ta jąc  w spó łp racow ać  z Niemcami, 
szukają  obecnie- cor„z  w yraźn ie j  kon tak tu  z akcją  kom unis tyczną,  a n a w e t  . 
z p a r ty zan tk ą  bo lszew icką,  zabezp iecza jąc  się na w y p a d e k  zmiany sytuacji.  
Sfery te -utrzymują zdecydow an ie  an typolską  postawę. W  Now ogródczyźnie  
k o lpo r tow ana  jest szeroko bia ło ruska  pra sa  komunis tyczna, p rzede  wszystkim 
„Czyrwona Z w iazda"  (organ Baranowick iego  K om ite tu  Okręg. KPB) i „Upie- 
r a d ” (organ Lidzkiego K om ite tu  Rejonowego KPC), „Czyrwona Zw iazda"  
pośw ięca  w ie le  miejsca  sprawom  polskim, donosząc o p raca ch  tzw. Związku 
P a t r io tó w  w  M oskw ie  i o akcji  „polskich" p a r tyzan tów  komunistycznych,

  W o ł y ń .  T ak ty k a  N iem ców  w stosunku do U kra ińców  na W o ­
łyniu  n a d a l  n a cech o w an a  jest b rak iem  konsekwencji  w p o s tęp o w an iu  W od­
w e t  za zabic ie  u rzędn ików  Reiehskomisaria tu W in te ra  i Huella ,  k tórego d o ­
konali  dyw ersanci  sowieccy, Niemcy rozstrzela li  5 000 Ukraińców, Ś lepe  spo­
radyczne  ak ty  te r ro ru  stosowane są stale .  Częste również' są ekspedyc  e 
ka rne  p rzec iw ko U kra ińcom , ale jednocześn ie  w erbu je  się ich do polic ji 
i „Ukr, Narodnego Kozaczestwa".

W śród  U kra ińców  wołyńsk ich  zaznacza  się zachw ian ie  wirmy w e w ła ­
sne siły i pog łęb ia jący  sie pesymizm, w y w ołany  zbliżaniem się bolszewików. 
Na tym t le  zaczyna zarysow ywać , się p ro a l ian ck a  „kanadyjska” o r ien tac ja  
polityczna. Propaguje ją ta jne  w y d a w n ic tw o  p. n, „Informator" .

— W  S t a n i s ł a w o w i e  N iem cy o d k ry l i  przygotow ania  do p o ­
ważniejszego zamachu ukraińskiego przec iw  Niemcom, znajdu jąc  jednocześnie  
przygotow ane m ateria ły,  k tóre  m iały  wykazać, że zamach był dz ie łem  P o la ­
ków. Pociągnęło  to za sobą duże a resz tow ania ,  s ta rc ie  zbrojne i szereg p u ­
blicznych egzekucji ,  w ykonanych  na U k ra iń cach  w S tanis ławowie, Drohó* 
byczu, N ad w o rn ie ,  Borszczowie i Czorikowie.
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— K o m u n i k a t  n r  26, 1. Na  te re n ie  w o jew ó d z tw a  lubelskiego
zostali-  z likw idow an i  n a s tępu jący  agenci Gestapo:  H e tm ańsk i  — m, Kasjan 
pow. Chełm, K uczer  M ichał  — m. Borów pow. Chełm, Konopa  Mikołaj — 
m, Łaszczów, Mantaj  E d m u n d  — m, Krasnystaw , K a łan  Józe f  z żoną, K ałan  
Zygmunt,  G en ca  W ładysław , P róchn iak  Jó z e f  — wszyscy z Zemborzye, 
W ó jc ik  S tefan  — Skorszyce,  Ję d ru s ia k  J a n  — Leśna p o w ia t  B iała  P o d ­
la sk a ,  ' 1

2. N a  te re n ie  w ojewództwa łódzkiego: K aras ińsk i  J a o  — Białobrzegi, 
M iśk iew icz  P aw e ł  — Tomaszów, B o ther  — Brzustów, K iser Adolf  — T ro ja ­
nów, Zam iński  A n to n i  — Bukowiec,  M oskaluk  Roman — P io trk ó w  (wszystko 
w powiecie  opoczyńskim), G rzybow sk i  F ran c iszek  — Św ierczów, Krystek  
J a n  — pow. Opoczno, Se ir inger  — Błonie Rządow e, Biegolanka  I rena  — 
P oręba ,

3, N a te re n ie  w o jew ó d z tw a  białostockiego: T rąb k a  A le k sa n d e r  — 
A ndrze jow o-Z am brów , Zach W ac ła w  i Żaćh A n n a  — R uskołęk i  Stare,  Zam< 
brów, M ark iew icz  Mikołaj i T okarsk i  Zygmunt — P ap ro ć  Mała,  Zam brów, 
K ra jewski F ranc iszek ,  T yborski  Antoni-o jc iec ,  T yborska  Bronisława, Tybor-  
ski A nton i-syn  —  wszyscy m. Puchały ,  Zam brów, Kaliszczyk  Karol — 
Pszczółczyn, Wyś". Mazow.,  W norow ski  W ład y s ław  — Stypniki  - Święchy, 
Wys, Mazow,,  Pych J a n  — Mościckie, Wys. Mazow,,  S ikorsk i  S tan is ław  — 
Czyżewo, Zajkowski z żoną — Białystok, chwilow o Radule, Wys,  Mazow, 
Pa w e łk o  Kazim ierz  — Augustów, Nie tupska  J a d w ig a  — Hoczak i  pow. So-, 
kółka,  Cieślik  W ac ła w  — Płock, Łomża, N ędzew sk i  W ła d y s ław  — Suliny 
koło Wizny, Łomża, Sukacz — W aln e ,  Suwałki ,  Sch tum l —- Rutka,  gm, Pa- 
w łówka,  Suwałki,

— O g ł o s z e n i e ,  S tw ierdzono ,  że pod s taw o w e  a r tykuły  żywnoś­
ciowe, p rzydz ie lane  dla ludnośc i  polskiej  (chleb, m arm olada ,  miód sztuczny, 
cukier ,  kawa,  kar to f le  itd.) b ąd ź- to  przy  ich w y tw arzan iu ,  czy p rz e tw a rz a ­
niu przez  przedsięb io rs tw a,  bądź  też p rzy  ich rozdzie lan iu  przez  sk lepy  ro z ­
d z ie lcze  — są fałszowane, zanieczyszczane ,  i uszczuplane  na wadze, Cierpią  
na  tym  p rzede  wszystkim szerokie w a rs tw y  p racu jące  oraz rzesze  n iezam oż­
nej ludności  polskiej.

W  celu uda rem n ien ia  stosow ania  powyższych m etod — K ierownictwo 
W alk i  Podziem nej zarządz i ło  stałą  obse rw ację  p rzed s ięb io rs tw  przem ysło­
w ych  w ytw arza jących  czy p rze tw arza jących  ar tyku ły  żyw nośc iow e oraz  h u r ­
tow ni  i sk lepów rozdzie lczych  tych artykułów ,

Ostrzega się  wszystk ie  f irmy żywnościowe, że w w ypad k u  u d o w o d n ie ­
nia fa łszowania,  zan ieczyszczan ia ,  czy też uszczuplan ia  na  w adze  a r tyku łów  
żywnośc iowych,  p rzeznaczonych  dla  ludnośc i  polskiej — zostaną  wobec  
w łaśc ic ie l i  i k ie row ników  tak ich  firm  zas tosowane repres je  p rzez  w łaśc iw e  
organy W ładz  Po lsk i  Podziem nej,  n ieza leżn ie  od późnie jszej o d p o w ied z ia l ­
ności tych  firm. (—) K ie row nictw o W alk i  Podziemnej.

—  O b ó z  w K r a k o w i e - P ł a s z o w i e ,  W obozie żydowskim  
K raków  - P taszów został  o tworzony w l ipeu  1943 r, obóz d la  Polaków. Z am ­
kn ięc i  są tam Polacy za d robne  przewinienia :  jak zn a jdow an ie  się na  uliey 
K rakow a  po godzinie policyjnej,  w skak iw an ie  do tram w aju  w czasie  ruchu  
itp. Stosunki w obozie ba rdzo  złe. Obóz w tej chwili  l iczy około 100 P o ­
laków  obojga płci,
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— P o b ó r  d o  w o j s k a .  Dotychczas  z te ren u  Śląska w cielono  
do wojska  n iem ieck iego  około 200 tys. żołnierza .  O s ta tn io  rozpoczęto  re je ­
st rację roczn ików  1883/4.

— G d z i e  „ G o  r a i  e n ”? Okazuje  się ze s ta tys tyki  w y d an y ch  Kenn- 
kart,  że w  13 gminach podha lańsk ich  przesz ło  95 proc. m ieszkańców  (w y­
łącznie  p raw ie  górali) zażąda ło  K e n n k a r ty  polskiej .  W tak ie j  np, góralskie j 
wsi, Bukowinie,  na 3.240 K en n k a r t  przypada .. .  60 góralskich, W inn. j ty p o ­
wej wsi góralskiej,  w Szafla rach ,  na  8,140 p’olskich przypada ,. .  170 K ennkar t  
góralskich, .

f §  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— „ W o j n a  n e r w ó w ” w W a r s z a w i e  t rw a  nadal ,  przy tem  
Niem cy stosują coraz to nowe chwyty,  M iędzy innymi po p o tw orne j  egze­
kucji  60 ludzi na P lacu  T ea tra ln y m  rozlepiono z a w i a d o m i e n i  o zam ordo­
waniu  270 Polaków, Na afiszu zgrupow ano  nazwiska zam ordow anych  w sze­
regu egzekucji  w ciągu osta tn ich  dni, aby pow iększyć  w społeczi ństwie  
po lsk im  uczucie  zgrozy.

Do nowych m etod te r ro ru  zal iczyć  na leży  w p ro w ad zen ie  „patro li  cy­
w ilnych agen tów "  k tórzy  w grupach  po 3 — 4 p rze trzą sa ją  z rew o lw eram i 
w ręk ach  t ram w a je  i zatrzym ują  p rzechodn iów , W ciągu 18 i 19 bm. nasi­
lenie  rew idu jących  p rzechodn iów  potroli  p rzybra ło  rozmiary  n iew idz iane  
dotychczas.  N iem cy u ruchom ili  na  u l icach  Śródm ieścia  ,cały ba ta i ioń  żan ­
darmów .

— A r b e i f  s a m t  w a r s z a w s k i  poszukuje 14.000 osób p rze ­
znaczonych na wyjazd na roboty  do Rzeszy i uk ryw ających  się  p rzed  U rz ę ­
dem  Pracy.

— O b ó z  n a  G ę s i e j  jest p rzepe łn iony.  W ciągu ostatni.ego 
m iesiąca  dosta rczono  do obozu ponad  4.000 ludzi.  Część ich wyw ieziono  dó 
Rzeszy, k i lkuset  do obozów odosobnien ia ,

(Dokończenie ze str, 1-ej)

istotny. Je d n a k ż e  Polska  uważa, że bezp ieczeńs tw o  ogólne nie może t y ć  
osiągnięte  drogą umów dw ustronnych,  że bezp ieczeńs tw o tan ie  powstać  m o­
ż e  jedynie  przez  system bezpieczeńs tw a^zb io row ego ,  po tej też  lin i rozu­
m ow an ia  toczyły się p raw d o p o d o b n ie  ro z m o w y 'w  Teheranie, Sojusz polsko- 
bry ty jsk i  i polsko-francuski  w łaśn ie  spowodowały , że w roku 1939 Polska  
nie zosta ła  całkowicie  izolowana. Odnosząc  się pozytyw nie  do sarnego p a k ­
tu, Po lska  — ogólne w y tyczne  swej po lityk i  — opiera  na następu jących  
przes łankach:  l )zasadzie  całkowite j  wolności,  n iepodleg łości  i suwerenności-,  
2) do b ry ch  s tosunkach z ZSSR; 3) -współpracy z - in n y m i państw am i w cbto- 
nie p rz ed  n iebezp ieczeńs tw em  agresji  n iem ieck ie j .

Treść  a r ty k u łu  „Dzienn ika  Polskiego w sp raw ie  pak tu  rosyjsko - cze­
chosłowackiego poda ło  BBC n iem al  w e wszystkich językach, . .
14



® R Ó Ż N E «
— C h o r o b a  p r e m i e r a  C h u r c h i l l a ,  W Londynie  i N o ­

wym  \  orku ogłoszono w dn iu  17 bm, oficjalne  komunikaty ,  z aw iadam ia jące ,  
że p rem ie r  C hurchil l  zachorow ał  na zapa len ie  płuc. K om unikaty  z 20 bm, 
mówią o p o p raw ie  w zdrowiu bryty jskiego p rem iera .  Przy  łożu chorego 
czuwa t rzech  leka rzy  w o jsk o w y ch  z armii  Bliskiego W schodu,

M i n i s t e r  R o m e r  u E d e p a ,  Minister  E d en  przyją ł w dn, 
18 j3111' polskiego  ̂ m inistra  sp raw  zagranicznych. Romera,  informując go 
w dłuższej rozmowie o sp raw ach  poruszonych w Teheran ie ,  in te resujących 
Polskę.  W edług doniesień „Sunday r im e s” E d en  p rzed s taw i ł  rządow i p o l ­
skiemu angielski punk t  w idzen ia  na sp raw ę  „zatargu rosyjsko-polskiego” 
i poruszy ł  sp raw ę  t rak ta tu  rosyjsko-czeskiego,

O S I E R Ż A N C I E  M A L I N O W S K I M

Piloci  polscy  b iorą  udz ia ł  nie  ty lko  w dz ia łan iach  bojowych. W ie lu  
z nich Lita na w ie lk ich  sz lakach  t ransportow ych ,  d o p ro w ad za jąc  samoloty  
różnych  typów  z w y tw órn i  na wszystk ie  fronty  wojenne.  P rze la tu ją  w ie lo ­
k ro tn ie  oceany i przem ierzają  pow ie trzne  sz laki nad pustyn iam i a fry k ań sk i­
mi. Otó w y ją tek  opow iadan ia  B oles ław a Pomiana, d rukow anego  w lo n d y ń ­
skich „W iadom ościach  Polskich":

S ie rżan t  Malinowski jako p i lo t  t ranspor tow y  p rzew oził  „H u rr ican y ” 
przez  pusiynię.  W czasie osta tn iego lotu silnik nagle  odmówił mu posłu- 
szens 'wa ,  M al inow ski  zdążył  w yna leźć  równiejszą  d iunę  i w y lądow ał,  nie 
uszkadza jąc  maszyny. Kto la ta ł  nad  pustyn ią  i og ląda ł  z b l iska  te ro zp a ­
d liny  i ^wzgórza, przyzna, ż”e ląd o w ać  na pustyni, n ie  rozbijając  maszyny, 
jest sz tuką n iecodzienną.  M alinow ski  w y lądow ał.  Doskonale  w iedział,  gdzie  
jest i że do najbliższych ludzi, n ie do osady, do na jb l iższych  Nom adów ma 
400 mil bezbrzeżnej  pustyni. Przez  t rzy  dn i  p ra co w a ł  nad s i ln ik iem  zanim 
pogodzi! się z faktem, że złącza,  n a p ęd z a ją ce g o  iskrowniki,  sam w pustyni  
nie  napraw i.  Była to pora  deszczów. F a ta ln e  w aru n k i  a tmosferyczne u n ie ­
m ożliw iały  wysłanie  jak ie jko lw iek  ekspedycji  ra tunkow ej.  T ak  minęło dni 
10, Jedenas tego  dnia  d o ta r ła  ek spedycja  ra tunkow a  na miejsce i znalaz ła  
p rzy  maszynie  zwłoki  s ie rżan ta  Malinowskiego, P łach ty  sygnałowe były w y ­
s tawione  przep isowo i w doskona le  w idocznym  miejscu.'  Sam olot  był za­
kotwiczony. C zułe  części motoru osłon ięte  były szm atam i p rz e d  w szędzie  
w ciska jącym  się p iaskiem . W  bocznej-k ieszen i  s ie rżan ta  znalez iono notatnik,  
w  którym  dzień po dniu, .godzina po godzinie zapisa ł  dzieje tych 11 dni.  
N iek tóre  uwagi były bardzo  trafne  i już zostały  wyzyskane  należyc ie .  Spo­
w o d o w ały  one k i lka  w ażnych  zmian w zes taw ie  samolotów na w y p ad ek  
n iep rzew idz ianego  lądow an ia  w pustyn i  i n ap ew n o  dopomogły do, ocalenia  
n iejednego  lądującego w pustyni  p ilo ta .  Od 7 dn ia  począwszy, Malinowski 
wiedział,  że zginie, gdyż w w arunkach ,  w jakich  odbyło  się lądow anie ,  
żadna ekspedycja  go nie znajdzie .  Z pe łną  św iadom ością  czekającego go 
losu p isał swe uwagi dla tych co przyjdą podjąć jego p racę  w tym punkcie ,  
do jakiego on ją doprowadzi .  O s ta tn ie  słowa no ta tn ika  były: „Niech żyje
P o lsk a ”.
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— F r o n t  p o ł u d n i o w y .  A k ty w n a  dz ia ła lność  na odc inku  VIII 
a rm ii  t rw a  nadal.  O d dz ia ły  gen, Montgomery za ję ły  drogę z Orsogna do 
Ortona, W a lk i  toczą  ^ię na  p rzed m ieśc iach  Orsogna. Na odć inku  V armii 
po  d łuższym  zastoju — ożywienie,  k tó re  może zam ien ić  się na  dz ia łan ia  
ofensywne,

Lotnic tw o,  poza  w sp ie ran iem  dz ia łań  frontowych, bom bardow ało  in ­
tensyw nie  komunikację ,  m. in. w ęze ł  kolejowy w Padw ie ,  mosty na B renerz  ; 
d ługodystansowe sam oloty  bom b ard o w ały  Insb ruck  w  Austrii ,  leżący  na dro­
dze do Brenneru .

— F r o n t  w s c h ó d  ni, Wojska sow ieck ie  posuw ają  się w k ie ru n ­
ku na Kirowgrad ,  co zagraża  l iniom n iem ieck im  na ty łach  frontu. Naogół 
f ront sowiecki n ie  p osuną ł  się naprzód .  U d e rze n ie  n iem iec k ie  na odc inku  
kijowskim  trw a  nadal ,  bez  w iększych  rezu l ta tów , Po obu stronach  zaanga­
żowano  olbrzymie siły. Rosjanie, k tó rzy  dążą  do przejścia  do p rzec iw nata r-  
cia , mają u t rudnioną  sytuację,  nie mogąc o d erw ać  się od n ieprzy jac ie la .  R ó w ­
nież  dow ódz tw o  n iem ieck ie  n ie  może w ydobyć  dość sił, aby p rzep ro w a d z ić  
decydu jące  uderzenie .

— F r o n t  z a c h o d  n i .  A m e ry k an ie  b om bardu ją  w dz ień  zacho­
dnie Niemcy. R AF p rzeprow adził ,  dwunasty  w ciągu 6 tygodni,  c iężki  n a ­
lot na  Berlin ,  Największe,  zn iszczen ia  do tknęły  dz ie ln icę  Spandau, W edług  
doniesień k o re sponden tów  neu tra lnych  w 48 godzin po na loc ie  t rw a ły  jesz­
cze w mieśc ie  pożary .  W  wielu  dz ie ln icach  miasta b rak  wody, e le k t ry c z ­
ności i gazu,

— F r o n t  D,  W s c h o d u .  A m erykan ie  dokona li  da lszych  d e sa n ­
tów  na N,-B ry tan ii ,  zagraża ją  w pros t  najsilniejszej  bazie  japońskiej na Po łu­
dniowym  Pacyfiku, R abaul .

Z O K A Z JI  ŚW IĄ T  B OŻEGO NARODZENIA, PIĄTYCH, 

ALE NA PEW N O JU Ż  OSTA TN ICH W O JE N N Y C H  ŚW IĄT, 
SKŁADA CZYTELNIKOM I PRZY JA C IO ŁO M  PISM A S E R ­

DECZNE ŻYCZENIA
R E D A K C J A .

K w i t u j e m y  w z ł . :  A ta  — 10, n ieznajom a - 1 5 ,  Pr. Chł, — 40, 
k la r  — 20, m a —'~ 20, jam — 20, bu — 50, wi — 20, maj — 20, zet  — 20, 
tchórz  — "^50, m aleńka  —• 20, Lola — 20, WJC. — 5, my — 50.


